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M O D Y .
Stroje damskie. Przed jednym z najmo

dniejszych sklepów paryskich, przed którym 
zwykle najpyszniejsze pojazdy i najpiękniej
sze damy ujrzeć można, spotkały się około 
pierwszego czerwca dwie przyjaciółki, i 
przywitały z wielką czułością. Podejrzliwy 
mógłby się jednak uśmiechnąć.

— Ach moja duszko coż cię tu sprowa
dza?  zapytała starsza wiekiem.

— O mój boże! odrzekła naiwnie mło
dziutka, wszakżeto się zbliża tak wielka 
uroczystość: przyjęcie Wiktora Hugo do 
akademii! Przyjeżdżam zamówić suknię, ale 
suknię tak piękną że owa zazdrośnica M* 
umrze z rospaczy. A ty xiężno w tymże 
samym celu fu przybywasz?

Xiężna w której obejściu się nie było na
iwności, odrzekła obojętnie: prawdziwie
zapomniałam o tej uroczystości; a potem, 
wszakże mię stroje tak mało obchodzą... 
Ależ powiadasz że  tam się będą sadzić na 
stroje.

— O strój główną tam rzeczą i dlatego tak 
ważne będzie to akademiczne posiedzenie. 
Strojów trzeba koniecznie, raz aby uczcić 
przyjmowanego, powtóre aby zaćmić rywal
ki. Wystaw sobie, pani R# i M* przekupili 
Landrin  aby najpyszniejsze suknie dla nich 
zrobiła.

— Ciekawam jak będą ubrane ?
— Aha, myślisz merże że mi niepowie- 

działa pod sekretem pani Landrin. Kazały 
ony je j  wprawdzie przysiądz że ich nie- 
3vyda. Ależ chodziło im najwięcej o to 
aby kto nie naśladował ich strojów. Ja zaś 
bynajmniej o tern nie myślę. W łaśnie  strój

mój będzie Całkiem przeciwny. Ach cożto 
będzie za kontrast jak  się zdybiemy.

— Możesz być spokojną, ony niemają 
gustu.

— Ależ Landrin  zastąpi ich w tej mierze. 
Jestem pewną że prawie zachwycające będą. 
Patrzno coto za śliczne barysze białe w ja 
sno niebieskie arabeski; albo ten oto ciemno- 
Iiliowy, albo ta organfyna w  pomarańczowe 
odcienia. Mój boże jakieżto śliczności i co 
tu wybierać ?

— Organtynę pomarańczową.
— Coż mówisz? Wszakżem blondynka. 

Niebieska lub Iiliowało ale.
— To są kolory nic nieznaczące, wolisz 

sobie wybrać suknię jedwabną.
Młoda pani usłuchała je j  rady i udała się 

do sklepów bławatnych. W ybrała sztuczkę 
materii jedwabną liliową i białą, Xiężna 
ciągle zdawała się obojętną. W reszcie u -  
dały się razem ku domowi. Po niejakiej 
chwili zajechał nanowo xiążęcy powóz 
przed ów sklep, a xiężna wysiadłszy ku
piła czem prędzej prześliczny niebieski ba— 
rysz, któren odradziła swej przyjaciółce.

Przecież to piękniuchne dziecię niestraci- 
łoby swoich wdzięków nawet w pomarań
czowej sukni; podczas kiedy i najświeższy 
barysz nieodświeży przygasłych wdzięków 
tej zazdrośnicy.

Rańtuchy jakeśmy ju ż  otem donieśli, g ra 
ją  dziś pierwszą rolą w modnych strojach. 
Bywają często z  kaszmirów różnego kolo
ru, ułożone w guście wschodnim.

Gorąca pora roku odkryła nową zaletę
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w spódnicach Oudinot, przyczyniają się bo
wiem wielce do chłodu.

Stroje męskie. W  frakach do spaceru 
nic się prawic nieodmieniło, lekkie zmiany 
ujrzy  czytelnik na rycinie. Spodnie noszą 
fałdowane.

Ożenienie sie moje.
Napisawszy niejedną powieść, niech mi 

wolno będzie nieprzepomnieć i o tej dla 
mnie tak ważnej, kiedy wszedłem w  do
żywotnie związki z Magdaleną Bohusze- 
wiczówną, w  których lat trzydzieści prze
żywszy, mogę wyznać że niebo miałem 
na ziemi.

Od lat kilku jurystowałem w  Nowo
gródku, a lubo jeszcze nie byłem umoco
wanym xięcia wojewody wileńskiego, mia
łem już  uczciwy kawał chleba; bo zawsze 
było coś do roboty. O nagrodę nigdym się 
nie przymawiał, przecie gęsty grosz kapał 
w  kieszeń, tak, że drugi co roku cośby so
bie oszczędził, • ale ja  chociaż żyjąc przy
zwoicie i każdego przyjmując jak się na
leży, żadnej wykwintności nie znałem, tylko 
wszystko było jak  zwyczajnie u szlachcica 
w  dorobku, jednak grosz nie dopędzał gro
sza, a żeby co schować ani myśleć o tem. 
Razu jednego gdym zaczął rozpamiętywać, 
że  pókim czerstwy, praca mnie żywi, ale 
jak stargam siły a pracować nie zdążę w co 
się obrócę? takem się zadumał, że anim 
spostrzegł jak  pan Fabian Wojniłowicz 
wszedł do mojej izby, i dopierom się opa
miętał, gdy się odezwał:

— Niech będzie pochw alony Jezus Chry
stus.

— Na wieki wieków, odpowiedziałem 
zerwawszy się ze stołka, i idąc na powi
tanie szanowanego gościa, pod którym de- 
pendowałem, i któremuin był winien i los 
jakiego doświadczałem, i możność robienia 
sobie nadal obszerniejszych nadziei.

  A nad czemto wpan tak się zamyślił,
ż e  nie uważasz iż od dwroch zdrowaś Ma
ria tu jestem?

— Przepraszam pana rejenta dobrodzieja 
za  moją nieobyczajność pomimowolną; ale 
kiedy człowiek nad sobą zacznie dumać, 
a do tego smutek kole, to oprócz swojej 
biedy o w'szystkiem zapomina.

— A jakaż wpanu bieda siadła za koł
nierzem?

— Bój się boga panie rejencie, czyżto 
nic mam nad czem się frasować? Racho
wałem się przed chwilą z całego roku, sam 
widzisz jak pracuję, nie jednę noc prze
siedzę nad papierami, cały ranek w ziem- 
stwie, a u grodu podłogę wydeptałem; nie 
mogę też się skarżyć że darmo pracuję, a 
z rachunku okazuje się jednak, że na rok 
drugi i piędziesiąt złotych się nie zostaje. 
Przecież zbytków nie robię: jem po szla- 
checku, piję to co ludzie piją, a po ścia- 
Daeh nie zawiesiłem majątku. Sam widzisz 
panie rejencie, że tu tylko cztery kąty, a 
piec piąty. Innym się lepiej udaje. Pan 
Eliasz Korbut nasz kolega, dopiero w zią ł 
w  dzierżawę ekonomię nowogrodzką, a i 
synów w konwikcie wychowuje, i żonę u -  
trzymuje przyzwoicie, i nigdy bez kilku 
gości swojej sztukamięsy nie z je ,  lubo 
z każdego szeląga swojego może się przed 
panem bogiem śmiało tłumaczyć. Ja  podo
bnych wydatków nie mam, na siebie jedne
go pracuję; a nie tylko że o folwarkach 
nie myślę, ale kiedy za  najęcie dworku za
płacę, to już mi się zdaje że wielki ciężar 
z serca spadł: a przecie do ludzi nie mniej 
od niego mam szczęścia. Teraz toć wszys
tko nic, ale przyszłość mię trwoży.

— Bardzo dobrze rozumiem zkądto po
chodzi panie Sew erynie ; ty zawsze będziesz 
goły, pokąd się nie ożenisz.

— Pan rejent dobrodziej robisz po xię-  
żemu: drugim żony dajesz, a sobie nie 
bierzesz.

— To też z własnego doświadczenia 
czerpane rady dla przyjaciół. Żebym był 
się ożenił pokąd była pora, nie takbym w y
glądał jak dziś. Depcndowałeś u mnie, to 
już  ci niepow'iem jak do mnie pieniążki 
płynęły: daj ci boże przez pół mieć moje 
szczęście. Najmożniejszych lodzi w woje
wództwie interesa przez moje ręce prze
chodziły, JA plenipotencja panien benedyk
tynek nieświezkich (córa ją  wyrobił panu 
Krysztofowi Mickiewiczowi, zostawszy re
jentem ziemskim) mał»mi wnosiła? ptasze- 
go mleka chyba niedostawało. A akta co 
dają czy to mała rzecz ? Byłeś przy tem, 
jak tenże sam pan Eliasz ofiarował mi 
dziesięć tysięcy rocznie za przychód kan
celarii, a przecie coż mój synowiec znaj
dzie po mojej śmierci? Dw'orek w Nowo
gródku i trochę sprzętów, co je  człowiek 
przez całe życie zbierał: oto cała parada! 
Aboto jedno i jedno nie naprzykrzyło się? 
Dawnobym już  próżnował, gdyby było na
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czem. A le  całe życie tak było ze  inną. 
J a  z a  kratami staję , a o tem nie wiem co 
się w  domu dzieje. Ten urwie, ten u ch w y 
ci, ten wykpi; człowiek dla d rugich  ma r o 
zum, a dla siebie głupi. J a  na kondescen- 
cii, a  s łudzy  hu la ją :  tam weźmiesz złoty,
tu  szkody na dw a. Oj bieda, kiedy majątku 
s łudzy  tylko pilnują. A ja k  się domem 
zająć, kiedy czasu nie ma ? Człowiekby 
rad  wchodzić w  przychód i ro zc h ó d ; ale 
natup taw szy  się dobrą część  dnia, a przez 
d ru g ą  napisawszy się że  ledwo palce nie 
puchną, a w aktach fałdów przysiedziawszy, 
to jeże l i  godzinę znajdzie  się wolną, chce 
się cz łow iekowi rozerw ać się trochę, bo 
j u ż  i  zdrow ia nie s ta je ;  gdz ież  dopiero 
w  rachunki się w daw ać  ? A  i o duszy t rze 
b a  pomyśleć: aż  wstyd że o statucie l i tew 
skim cały  dzień się myśli, a dziesięcioro 
bożego przykazania i kwandransu się nie- 
rozpam ię tyw a; ba  nietylko wstyd, ale i 
strach żeby  za  to kiedyś nie oberwać cię
gów. Gdyby była  żonka, człowiekby pra
cował, a jejmość grosz do groszaby zb ie 
r a ł a ;  i wygoda w  domu byłaby lepsza, i 
aniby się spostrzegł jakby  się majątek zro
b i ł .  Panie Sewerynie, u nas w  Polsce x ię -  
dzu i żołnierzowi dobrze w bezżeństw ie ,  a 
sz lachcic czyto rolnik czy pracownik, je ś l i  
się nie żeni, to mu piątej klepki niedostaje. 
Posłuchaj mnie starego : wszak choć nie
d la  mnie ale dla drugich, nie raz się na 
coś przydał mój rozum. Ju ż eś  dość świata 
w y d ep ta ł ;  żeń  się pókiś czers tw y!

— Taćtobym nie był od tego; ale trzeba 
umieć brać się, a j a  przez całe życie ze 
żadną  białogłową kwandransum nie rozma
w ia ł .  Ju ż  piąty krzyżyk mi schodzi, czyżto 
pora uczyć się podobać pannom. Zaczynam 
szpakowacieć, a ludzie mówią, że  do pan
ny z  siwym włosem, tak ja k  do psa z jeżem. 
Będę po domach koperczaki stroił,  czy się 
uda lub n ie ,  a chleb jak i  jes t  i ten się 
straci.

— J a  wpana wyswatam.
— A z  kim?
— P an i R ejnatow a podkomorzyna nowo

grodzka ma w  domu swoim krew ną pannę 
M agdalenę Bohuszewiczównę na opiece. 
P an n a  uboga, ale zacnej krwi i poczciwa 
z  kościam i; nie szpe tna ;  będzie z  niej a l e ! 
gospodyni! w sza k  znasz  ją .

— W idzia łem  ją  parę razy  w  kościele 
z  jw . podkomorzyną: przystojna p a n n a ; tyl
ko czy  zechce pójść z a  mnie ?

— Oto bądź spokojny. Pani podkomo

rzyna moja siostra s t ry je cz n a : moje słowo 
coś tam waży. Do Gruszówki niedaleko, j a  
tam za  ciebie się oświadczę, mnie nie od
mówią; a t a k  zpokrewnim się z sobą. Od
kąd cię poznałem panie Sewerynie, p ragną
łem z tak poczciwym człowiekiem naszą  
przyjaźń ściślejszym skojarzyć w ę z łe m ;  a 
pannę M agdalenę ja k  weźmiesz, kto tylko 
w  nowogrodzkiem karmazynowy, będzie 
twoim dalszym lub bliższym kolligatem.

— Kiedy pan rejent dobrodziej tak  ł a 
skaw na mnie, bądź mi ojcem. A le  żeby  
się nie rozgłosiło  przed czasem ; bo jak  się 
nie u d a ,  co mnie ludzkie ję zy k i  n a f r a -  
sują, to mi będzie w  zarobku . Niech się  
w tenczas  dowiedzą, ja k  coś będzie pew 
nego.

— Ze mną ja k  z xiędzem po sp o w ie d z i : 
wiesz ż e  szelmostwem nie g rz e sz ę .  Tylko 
żebyś mnie nie zaw iódł panie S e jve ryn ie ; 
bo ja k  mnie zaryzykujesz ,  a potem placu 
niedotrzymasz, pamiętaj, że  to rzecz  z  do
mem uczciwym.

— A, panie rejencie dobrodzie ju!  czym - 
żem zas łuży ł,  byś mnie miał z a  bałamuta. 
Prędzejbym s ię  śmierci spodziewał, niż taką 
mieć u niego opinię.

— To tak się m ó w i : jako  ju ryśc ie  wy
bacz że  zbyt ostrożny. Mam twoje słowo, 
spodziewam się, że i tam je  otrzym am ; ani 
spostrzeżesz się jak  ciebie ożenię.

I  tak zostawił mnie samego, ale w  do
brej myśli: a to z tego pow odu, że kilka 
dni przed tem, na ś. Joachim b y ł  odpust 
zupełny  u oo. Dominikanów nowogrodz
kich, z którego i j a  nędzny  grzeszn ik  mię
dzy tylu pobożnymi chciałem korzystać. 
Modliłem się do tego wielkiego świętego, 
a mojego patrona, bo jego  imię przybrałem , 
kiedy mnie ju ż  pod wąsem będącego bierz
mował xiadz Pancerzyński b iskup laody- 
cejski, sufragan nowogrodzki. Oto modli
łem się serdecznie do tego potężnego sza
fa rza  ła sk  bożych, aby mną kierował w  w y
borze stanu, ofiarując mu i ten mój jak i  był, 
chętnie porzuc ić , jeże li  mi coś p rze c iw  
niemu zainstynktuje. I  p rzenajśw iętszym  
sakramentem uzbroiłem  się na tę intencią. 
Kiedy więc pan Fabian, co mnie z n a ł  od 
tylu lat, i który zrobił  ze  mnie ju rys tę ,  n igdy 
do mnie nic podobnego nie mówił, a tu i  
żonę w ynalazł i b ra ł  na siebie o nię się s ta 
rać, i tak mnie namawiał bym wziął jego  
krewnę, do wygód w  domu możnym p rzy 
w ykłą, ja k  gdybym j a  b y ł  możnym: on 
któremu się wyspowiadałem z mego chudo-
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pacholstwa, o czem i bez  tego w yznania 
m ógł być pew nym ; wziąłem te jego  s łow a 
z a  g łos  boży , i niewątpiłem ani że  otrzy
mam pannę, ani że z nią będę szczęśliwym. 
S zło  mi tylko, żeby mieć czem odbyć nie
zbędne  wydatki żeniącego się. Bo i za  ślub 
t rze b a  zapłacić , i mieć w  czem żonę wozić, 
i  taki czem kolwiek domek dotąd kawalerski 
opatrzyć, by w  nim i żonę, i j ą  nawidzające 
obywatelki p rzyjąć.  Z darza ła  mi się wpraw
dz ie  grzanka. K ahał nowogrodzki miał 
sp raw ę  w ażną  z jw. N iesio łow skim : g ru 
bo mi ofiarowano bym je ch a ł  do W iln a  
d la je j  attentowania przed sądem zadw or-  
n y m ; ale choć byłem potrzebny, nie odwa
żyłem  się tego podjąć, bo panu bogu ś lu 
bowałem, że  nigdy żydom moich us ług  n ie -  
poświęcę, mając to z a  ubliżenie i mojej 
w ie rz e  i  mojemu stanowi. A le jakoś pan 
b ó g  w szystkiem u poradził. Tego samego 
dnia albowiem, w  którym pan rejent raczy ł  
za ją ć  się moim losem, w .  Jab łońsk i wojski 
now ogrodzk i zaprosił mnie na odbycie kon-  
descencii na gruncie z oo. Dominikanami 
nowogrodzkimi, a że  zgodnym sposobem 
skończyła  się ta sprawa, na której dzw o
niłem, bo sam komplanncię napisałem, pan 
wojski dał mi bryczkę na pasach, którą 
b y ł  p rzed rokiem z W arszaw y sprowadził,  
a jakiej równej nie było w  N o w o g ró d k u ; 
x iądz  prowineiał zaś  ofiarował mi tysiąc 
złotych. Kiedy w ięc  w kilka dni potem, mój 
łaskaw ća pan Fabian W ojniłowicz wpadł do 
mnie z doniesieniem, ż e  ju ż  w szystko  się 
ukartow ało , i że  trzeba mi z nim jechać do 
Gruszów ki dla podziękowania jw .  podko- 
morzynie, śmielej z nim puściłem s ię w d ro g ę ,  
n ie  turbując się by gdzieś chyba zapoży
czyw szy  się w ydatki opędzić. A jednak  lu
bo byłem rad temu co się zrobiło, ca ła  po
dróż nie obeszła się bez  wielkiej niespo- 
kojności, a nawet strachu. Goś to było na 
k sz ta ł t  świsłockiej potyczki, kiedy pierwszy 
r a z  szedłem na nieprzyjaciela, ale gorzej 
je s z c z e :  bo tam człowiek z kolegami nie
bezpieczeństwo podzielał, a tu samemu wy
stąpić trzeba by ło ; tam był pewny że się 
tchórzem nie pokaże, a tu  zos taw ała o- 
baw a, żeby się głupcem z wielkiego po
mieszania nie wydać. Im więcej zbliżaliśmy 
się do Gruszówki tym większy strach, tak, 
ż e  kiedyśmy w jeż d ża l i  na dziedziniec, to 
żeby się ziemia otworzyła, możebytn w nią 
skoczył.  Ośmielał mnie jak  mógł towarzysz 
podróży, i szczerze  się litował nadeinną. 
Jakoś się to odbyło przed jw . podkomo-

rzyną, która by ła  pani wielkiej powagi I 
wyrozumiałości. To p raw da  że  pan Fabian  
wszystko za  mnie m ó w ił ; mruczałem sam 
nie wiem co, tylko tyld pamiętam, że  dzię
kując do nóg je j upadłem, i odbyły się z r ę -  
kowiny. A ja  i moja narzeczona w yg lą 
daliśmy ja k  delinkwenci na śmierć dekre
towani: to wiem od pana Fab iana ,  bom 
siebie nie widział,  a na moję narzeczoną 
oczu nie podniosłem. Zamieniwszy pier
ścionki, po oznaczeniu dnia ślubu, opu
ściliśmy Gruszówkę. Ż e  ju ż  było poźno, 
w  karczmie nocow aliśm y: tam dopiero
przyszedłem do siebie. Potem ja k  się ro 
zesz ła  wieść o moich zaręczynach, a z a 
częli na sądach kosmato lnpie w itać  i sę
dziowie i koledzy i klienci łaskawi, to 
była nowa przeprawa ; ale byłem śmielszy, 
bo było wiele takich, co ju ż  przez  to p rze
szli. Jeże l i  czasem mnie nadokuczano tętni 
winszowaniami, gdzie bez jakiego siakiego 
żarciku  się nie obeszło, z  drugiej strony 
miałem i wielkie pociechy, odbierając do
wody uczynności polskiej od obywateli,  któ
rym służyłem. Jak  zaczę ły  do mojego 
dworku przychodzić fury  to ze zbożem, to 
z leguminą to z omastą, żebym miał h rab
stwo dziedziczne, moja żona porządniejszej 
sp iżarni zna leśćby  nie mogła. A na  w ik 
tuałach niekończyło się niektórych dobro
dziejstwo. W ielmożny strażnik  Łaski da ł  
mi dwie krowy na nowe gospodars tw o ; w iel
można Bernowiczowa cześn ikow a now o
grodzka dwa obrusy, i dwa tuz iny serw et 
swojej roboty; a jw .  chorąży Rudołtowski, 
chociaż nie miałem czasu jemu się z a s łu 
żyć, beczką w ina mnie obdarzył tak że  
było i na czem i czem przyjąć, czyja łaska 
mnie nawiedzić. I  dnia 25 listopada, w dzień 
ś. K atarzyny, panna M agdalena Bohusze-  
wiczówna została moją żoną. Lubo przed 
ślubem do niej pięciu s łów  nie byłem w y
rzek ł,  i oprócz jej urody która mi była 
w d z ię cz n ą ,  z doświadczenia nie mogłem 
wiedzieć ani o je j  roztropności,  ani o jej 
cnotach ; p rzecież  wziąłem ją , bom najle
piej o niej trzym ał, spuszczając  się na  In
stynkt boży, i na charakter  sędziw ego je j 
krewnego, a mojego najszczególnie jszego 
łaskaw ey, naktórego zdaniu i radz ie  śmiało 
mogłem polegać. Jeszcze to  przy oddawa
niu w ieńca miał mowę pnn Jakób W e r c -  
szczakn, w icerejcnt now ogrodzki,  w  któ
rej jaklo zwykle bywało, w ynurzyw szy  ży
czenia wszelkich boskich b łogosław ieństw , 
i dobrą onycli w ieszczbę zw ias tu jąc  w  w y -



l O l

braniu  na ślub dnia ś. Katarzyny patronki 
szczęś liw ych  stadeł, wyliczył procedencie 
panny i je j  koligacie z domami Rejtenów, 
W ockow iczów , W ierśzow skich ,  Jermanów, 
Rudołtowskich i innemi starożytnemi, a z a -  
służonemi ojczyźnie w naszcm wojewódz
tw ie .  Z a  mnie odpowiedział niezm ordowa
ny  dla innie w  życz l iw ośc i  szatfowny mój 
niegdyś mecenas, pan Fabian  W ojniłowicz 
re jen t  ziemski nowogrodzki,  który tłuma
cząc powody mojej wdzięczności panu bo
g u  i najświętszej pannie, że  mnie obda
r z a j ą  tak poczciwą m ałżonką, niemniej o- 
tuchy w  dalsze ich błogosławieństwo, roz
patru jąc  i jej cnoty, i zw iązki które z a 
bieram z tak zacnemi domami, nadm ienił:  
Iż  lubo podobnemi urzędami mój ród nie był 
zaszczycony , jednak, że jestem starożytnym 
sz lachcicem ; że  zaścianek rozrodzonej mo
jej familii jes t  założony na ziemi od w iel
kiego xięcia W itołda nadanej naszemu p rzod
kow i,  za  w zięcie  w  niewolą pod Orszą 
murzy  Ułan M urudyna ;  że  sześciu z mo
jego domu podpisało się na elekcii króla 
S te fa n a ;  anakon iec  podał za  rękojmię p rzy 
sz łego  szczęśc ia  mojej żony poczciwość 
moją, za  którą dał świadectwo z wiadomo
ścią rzeczy  nie płonną, jako znający mnie 
od la t kilkunastu, i ten co mnie doświad
czy ł  lat k ilka w  swoim domu. Po odby
tym ślubie, panu rejentowi do nóg padłem, 
choć tą  powierzchow-ną oznaką dając mu 
dowTód uszanow an ia  i prawdziwie synowskiej 
wdzięczności za tyle łask, które uwieńczył 
tą  mową swoją. Umiałem czuć, o ile po
chwała mego charakteru  z ust tak szano
wnego męża, była dla mnie zaszczytną; a 
nie mniej byłem mu wdzięczny, że publicz
nie o mojej prozapii odezw ał s ię ;  bo bio
rąc  familiantkę, byłem rad iżby wiedziano 
ż e  i j a  sroce z  pod ogona, jak  to mówią, 
nie wypadłem. Potem że jw .  podkomorzvna 
sp raw ia ła  wesele, był wielki z jaz d ;  kie
lichy krążyły gęsto, bo pan Fabian był go 
spodarzem i w szyscy się ubawili jak  po
trzeba.

T akie  było moje ożenienie. Oprócz pary 
sukienek i cukiernicy śrebrnej,  nie w z ią 
łem nic po ż o n ie ;  ale wielki odebrałem 
posag w  jej cnotach, i w szczęśc iu ,  które 
mi przyniosła. P rz ez  cały  p rzec iąg  trzydzie
stoletni domowego pożycia , najmniejszego 
zm artw ienia nie doświadczyłem. Ośmnastą 
la ty  byłem od niej starszy, a przecie  ją  
przeżyłem  : taka  była wola pana boga, ż e 
bym tęsknił  czasem z a  chwilą, która mnie

z łą c z y  z moją M agdusią. N asza intercyza 
mogła być bardzo krótka, mogliśmy sobie 
wspólnie zapisać dożywocie na wspólnych 
nadz ie jach ; bo nadzieja była całym naszym 
funduszem. Ala jakem ją  zaprow adził  do 
siebie, wszystko zaczęło  iść jak  z k łębka. 
Dwa la ta  nie upłynęły , a ju ż  i dworek k tó -  
rymem najmował, był naszą własnością, i 
pare tysięcy leżało  na  p rocenc ie ; a potem 
za raz  x iąże  wojewoda w ileński powierzył 
mi swoje interesa, i Doktorowicze dostały 
się mnie w dzierżawę. J a  siedzę przy spra
wach, a Magdusia pilnuje gospodarstwa. 
Dobrzeto m aw ia ł  pan Fab ian ,  że  dobrze 
z żónką. W  percepcie złoty, a w  expensie 
śrebrny grosz, i przytem lepiej się żyło, 
n iż z a  mego kawalerstwa. Taki co dzień  
ktoś był u nas ;  a na ś. Magdalenę, co ro
ku, nim nawet 11a wsi osiadłem, to w  na
szym dworku i sędziowie i koledzy i naw et 
umyśnie ze  wsiów łaskaw i przybywają, i 
ca ły  dzień nas swoją bytnością za sz c z y c a 
ją ,  a przecie majątek się robił. Coś się j u ż  
dało, a  po śmierci i folwarki, i trochę po 
ludziach pieniędzy zna jdą  wnukowie. A  co 
po exdywiziach pracy przepadło ! Róg i lu 
dzie w iedzą.  Ciągle doświadczałem b łogo
sław ieństw  bo ży c h : mam co jeść  z  łaski 
n a jw y ższeg o ;  bo i dom i świronek w e 
wszystko opatrzony. Raj byłby na ziemi, 
gdyby nie jedna  rzecz.  Żeby przynajmniej 
moi wnukowie, moje zw łok i mogli z łożyć 
obok żoninych! Niech się stanie jednak  
w szystko  tak ja k  bóg, a nie ja k  my chce->:v.

H . R iw w l j i

Czem  sa m arzenia?
do K. S.

I.icA blade, płom ień w  oka,
B urza m yśli, uczuć sz a ły ;
Miasto ziem i, św ia t uroku,
M iasto ludzi, id ea ły .

To m łodzieniec, co przem arza 
P o za  ży c iem , ży c ia  kw iat,
Jiim ny m ędrzec go o s k a rż a :
„ W ie lk a  szkoda m łodych la t!

„P oco  m a rz y ć ?  — m yśl zapału  
„ W  grze p rzyw idzeń  gubić m arn ie? 
„P oco  sz a le ć ?  — w ięźniem  sz a lu  
„Z nosić  sennych  widm  m ęczarnie ? . . “

Mędrca rozum , śk ło  u łudne,
Jedne lico w  niem  odbite,
I.ico drugie, boskie, cudne.
B ędzie w ieczn ie  dlań zak ry te .
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Bo te lico młode oko 
W idzi tylko, z n ie jo  kryśli 
Id ea ły , te głęboko  
Dojdą serca, utkw ią w |m y śli

A  po latach, gdy obruszy  
R zeczyw istość  um ysł ca ły ,
Na jaw  w yjdą z głęb i duszy  
Przeinarzone id ea ły .

Silną w o lą  m yśl je  zchw yci,
D a  im ży c ie , z światem zgodzi,
Tak czem później mąż się  szczyci,
To się  z  m łodych marzeń zrodzi.

A  w  kim z  młodu duch nie p łonął,
Kto nie m arzył w  młode lata,
Nigdy w  szale nie zatonął,
Mężem, umarł ten dla św iata.

J. D.

N ieco  o Francii.
Jetlna z  Polek um ieszcza w  św ieżo  od— 

bytej podróży po Francii  następujący opis 
miejsc i  wypadków które przez  sw oją oso
bliwość w  wysokim stopniu za in teresow ały  
publiczność.

Pora  w  której do P aryża  przybyłam, była 
w łaśn ie  porą pól elizejskich. J u ż  za  ciepły 
n a  salonowe wieczory w  kolei zaś  roku 
je sz c z e  zaw czesny , by do wiejskich go li
czono miesięcy, czerw iec może być w  Pa
ry ż u  karnawałem  pól elizejskich zwanym. 
N ow e te raz  oświetlenie now ego w dzięku  
dodało, mianowicie dla lubowników ekw i-  
p aż y .  Ci n iebardzó mając w  czem prze
bierać, mogą się przynajmniej cieszyć że  
im zmrok nie p rzeszkadza  oceniać tych co 
każdego  w ieczora przez  pola elizejskie 
c iągną.

I lość pojazdów publicznych przechodzi 
j u ż  liczbę 25,000. Te wcale nieeleganckie 
pow ozy ,  połączone z  handlowemi, które 
chleb, szuwaks, kąpiele i tysiące innych 
r ze czy  przywożą i rozw ożą  całkiem z a g łu 
s z a ją  sw ą  mnogością pojazdy pańskie. Na 
sto powozów, ledwo się jeden  da widzteć 
b e z  numeru, lub napisu. Jestto prawie 
w  stosunku odwrotnym ja k  w  W iedniu .  Li
berię  rzadzie j je szcze  da się napotkać; i to 
je s t  zapew ne co odejmuje całkiem Paryżo
wi arystokratyczną postać. Ktoby tylko z u -  
licy o P aryżu  sądził  mógłby mniemać że 
samemi mieszczanami zamieszkały. Istotnie 
też ten stan środkujący między bogactwem 
a nędzą, je s t  w  porównaniu z innemi s ta 
nam i daleko liczniejszy  w  Paryżu  niż w i n 
nych stolicach. Koszt za ś  w łasnego  ekw i-

pażu  tak je s t  znaczny, iż  go w  rzędzie  
najw iększych zbytków mieści. T acy  co tam 
ju ż  do zamożnych się liczą, a gdzieindzie j-  
by za  bogaezów' U3zli, je szcze  go sobie po
zwolić  nie mogą. Najwięcej kiedy mie
sięcznie remizę najm ują; wielka część fia
krami jeźdz i:  w  omnibusach nawet n ie raz
się zdarzy  para  Francii  spotkać, a depu
towani p raw ie  nieznają innych pojazdów.

W  polach więc elizejskich, jeże li  dużo 
było w wieczór jeżdżących, ludność p iesza  
daleko liczniej boczne za jm owała ulice. 
Tam na słomianych krzesełkach  w  kilka 
rzędów, lub wedle kaprysu najmującego 
ustanowionych, odpoczywało po dokuczli
wym upale dniowym przypatrując się jadą
cym, a gaw ędząc  o wieści dniowej.

W  publicznych miejscach każdy  unika 
wdaw ać się w  polityczne r o z p ra w y ; jakaś  
chyba now a okoliczność z w ra c a  na nią 
spory ; inaczej gaze ta  trybunałów  £ la  ga 
ze tte  de tribunaua?) z żarliwością co dzień  
czytana, dostarcza żywiołów, za s i la  tę n a -  
miętnę potrzebę u f ra n cu z ó w : potrzebę mó
wienia.

Paryż bowiem ma dwa rodzaje p lo tek : 
jedne domowe, koterijne, podrzędne. Te 
z przyjaciółmi przy kominku udzielane, po 
nader krótkiem często jednowieczornem ist
nieniu, g iną  w  potoku zabaw, nowin, za tru 
dnień, cisnących, tłoczących się do pary
skiego życia. Ta bezw ładność tego rzędu  
plotek, ta trudność w  szerzeniu, a krótkie 
ich istnienie jest jednym z  wielkich powa
bów Paryża .  Ma on zato plotki w yższego  
rzędu, na  większą nasnute skalę, te które 
za pierwszy organ biorą dzienniki.

% tych r z ę d u ,  w  ten czas Elicabide 
wszystkich za jm ow ał rozmowy. Z ab iw szy  
syna swej narzeczonej,  dziecię jego  opiece 
poruczone, najohydniejszego u żyw szy  pod
stępu , zg ład z i ł  następnie n ieszczęśliw ą 
matkę i drugie je j  dziecię , a to w szystko 
bez najmniejszego interesu lub innego po
wodu. Elicabide oddany pod sąd, ustąpił 
placu pani Collet, która pchnęła nożem pana 
Alfonsa K arr.

Alfons Karr wydaje jak  wiadomo dz ie ł
ko pod tytułem o s y  Qle g u ep e s ) .  Jeden 
tylko mały tomik wychodzi co miesiąc; 
sprzedaje się po jednym franku, ale takich 
tomików przedaje się co miesiąc piętnaście 
tysięcy! — To daje miarę dowcipu jak im  
tchną o s y  pana K a r r  a.

Dowcip rzadko się bez złośliwości o -  
bejdzie. Autor  o s  też żadnego  niesaczędzi.
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Ja k  to najczęściej u dowcipkujących by
wa, miewają oni w ybrane ofiary, na których 
swe żąd ło  ostrzą. Pani Collet, młoda i 
p iękna kobieta, u j rz a ła  się w tych rzędzie  
u  pana K a r r a .  Jestto taż  sama co przed 
dwoma laty otrzym ała p ie rw szą  nagrodę 
■poezii, w zadanym o galeriach  wersalskich 
przedmiocie.

J u ż  p rz y  owej okoliczności,  niechęć ją  
śc igać zaczęła .  Gdy nierozsądnie poprzed
nio przed znajomymi czyta ła  swój poemat, 
a  w iersz  je j  ogólne zadowolenie wzniecał,  
doniesiono je j z  boku, że  na  posiedzeniu 
akademickiem zam ierzają  złem czytaniem 
Całą jego  zaletę zniszczyć.

Autorka prosiła o łaskę czytania sama 
swej poezii. Odmówiono je j  tego : w sze 
lako pani Collet przysądzony zos ta ł  medal 
z ło ty .  W ie lu  współzalotników zarazem je j  
nienawiść poprzysięgło.

K a r r  żadnej nieominął okoliczności by 
j ą  nie ukłuć, nie razić .  Kilkakrotnie w sw ych 
o s a c h  ja k iś  podejrzliwy cień stara ł się 
rzucić na  jej p rzy jaźń  i stosunki z  panem 
C o u s i n ,  w ó w c z a s  ministrem oświecenia. 
W  końcu napisał że  pojazd ministra co
dziennie  j ą  gdzieś  na moście oczekuje, i 
ż e  wiedziano ja k  razem jeźdz il i  na wieś 
zamamkami, gdyż pani C o l l e t  jes t  w  chwi
li wydania na św ia t  czegoś  innego ja k  mia
rowego wiersza.

Pani C o l l e t  zna laz ła  ża r ł  z a  nadto 
dowcipny ; a niemogąc w yzw ać swego prze
ciwnika, posz ła  do niego i prosto nożem go 
pchnęła.

Szczęśc iem  że  zręczność czy s iła  n ie-  
odpow iedzia ła  zapałowi.  Nóż suknię tylko 
przeszy ł.

Pan  K a r r ,  nosząc możę w  duszy swej 
winy uczucie, żadnego sądowego poszuki
w an ia  nie czynił .  W  następnym tylko to
miku co bardzo naturalnie doniósł o tym w y
padku; a swe wykroczenie głośno uznając, 
dodał że  ten czyn mógłby mieć pewną he
roiczną woń i tyntę dobrego smaku, gdyby 
heroina by ła  się w  sztylet uzbroiła. Lecz 
niestety broń je j był t o . . . .  nóż k u ch a rsk i ! . .  
Na domiar śmieszności dał rysunek  i wy
miary tego szkaradnego noża.

W krótce proces pani Leotaud z panią 
Laffarge o skradzione brylanty za g łu sz y ł  
całkiem aw anturę  pani Collet.

Historia pani Laffarge, miała czem istot
nie za jąć  publiczność mniej nawet ła tw ą do 
za jęcia  niż paryska.

łłabka jej i matka w ychow ały  się u pani

Genlis; a jak  wielu twierdzi p ierwsza była 
córką tej guw ernan tk i  xiążęcych dzieci a 
z  ojca, także  xiążęcego rodu sięgać miała, 
ja k k o lw ie k  bądź , przyzwoicie wydana z a  
mąż, rów nie  przyzwoicie los swych trzech  
córek usta liła .  Jedna z  nich pani C a p -  
p e l l e ,  żona półkownika od artylerii w ójsk  
cesarskich, była matka dziś tak smutnie s ł a 
wnej pani Laffarge,

Po śmierci pani Genlis, następnie u t ra 
c iw szy  rodziców, panna M aria Cappelle, 
o której tu mówić mamy, baw iła  p rzy  swej 
ciotce, żonie barona Garat, w  arystokracii 
pieniężnej paryskiej, inaczej mówiąc w  św ię
cie handlowym, wysokie trzym ającego miej
sce. W śród  stolicy wzrosła , nic dziwnego 
że  pełno w niej znajomych i stosunków 
miała. Między innemi panna Cappelle z a 
p rzy jaźn i ła  się z młodą swego w ieku  osobą, 
córką szlachetnego N i c o l a i  domu.

W  pare la t  potem panna M aria  Nicolai 
poślubiła hrabiego L e o t a u d .  Panna Cap- 
pele często bywała u swej dawnej p rzy ja
ciółki ; lecz gdy  razu jednego na wsi u niej 
czas niejaki b aw iła ,  zg iną ł  strój brylanto
wy, przedślubny dar pana Leotaud swej ż o -  
ni£. W sze lk ie  poszukiwania zostały  b ez
skuteczne.  P anna  Cappelle w róciła  n ieba-  
w n ie  do swej ciotki, unosząc ż a l  ogólny 
sw ych  przyjaciół; gdyż równie jest  ujmują
cego w ykszta łcen ia  jak  tow arzys tw a miłego.

W  rok prawie po tym wypadku, panna 
Cappelle idzie z a  pana Laffarge, i natych
miast w y jeż d ża  na odległą od stolicy wieś 
jego, poczcm w kilka miesięcy zos ta je  
wdową. Niespodziewana a szczególnemi 
okolicznościami towarzyszono śmierć męża. 
z w ra c a  uw agę na młodą pozostałą żonę .  
Godzina jego  okrutne je j  czyni w yrzu ty .  
Pani Laffarge przed kryminalne sądy powo
łana.

Jakby  raptownie tem przebudzeni,  pań
stwo Leotaud także zgubę  swą przypomi
nają. Przypominają że  Maria Cappelle w ła 
śnie u nich baw iła  gdy brylanty znik ły .  Pan 
Leotaud w zyw a policijnej pomocy; biórko pa
ni Laffarge otwarto i przetrząśniono. W  niem 
zaszyte w' w oreczku brylanty, okazują się 
być częścią  skradzionego stroju.

Niebawnie się rozpoczyna proces o nie. 
Pani Laffarge do tysiącznych w ybiegów  się  
odwołuje. Najprzód powiada że  te brylanty 
ma od jak iegoś  w u ja  którego nazw iska n ie -  
pamięta, następnie że  od matki w  spadku j e  
dos ta ła ;  w końcu bierze sposób obrony



podwajający winę, mianowicie, jeże li ,  ja k  
się dotąd zdaje , rzecz całkiem urojona.

J e szc ze  będąc pannami, pani Leotaud i 
ona spotkały w  polach elizejskich młodego 
cz łow ieka którego postać im się podobała, 
a.na którym zdaw ało  im się sprawiać w ra że 
nie. Rozpoczęły  ony z nim korespondencję 
n ierozsądną, naganną, w  skutek której pan 
Clavet się bowiem z w a ł  ów młody męż
czyzna) w yzna ł  swą miłość dla panny Marii 
Nicolai.

Pani Laffarge tworzy na tern tle romans, 
którego konkluzią ma b y ć :  że znalezione 
u niej brylanty zostały  je j  sekretnie poru- 
czone na okupienie milczenia pana Clavet.

Tak  rzucona  potwarz na panią Leotaud 
oil razu  s ław ę jej a z nią domowego poży
cia szczęśc ie  zn iszczyć  miała. A w ięc  pani 
Laffarge okradłszy sw ą przyjaciółkę jeszcze 
się na je j  całą przyszłość ta rgnęła  ! Takto 
na jczęśc ie j jedna  n iegodziwość długi ich 
sz e reg  rodzi.

Szczęściem  że  rozpraw y sądowe jakko l
w iek  bolesne dla biednej pani Leotaud, ca ł
kiem ją  w szakże  oczyściły. Koresponden
ci* z Clavetem w  nich odczytywana, lubo 
naganna  i potępienia godna, niewychodziła 
je d n ak ż e  z granic błahej lekkomyślności. 
L isty  panien ręką panny Cappelle były pi
s a n e ;  w je d n e m  tylko zna jdow ał  się przy- 
pisek  pióra panny Nicolai. Pan Clavet zaś  
w  swoich, tak ja k  w później wydanych ła 
dnych poeziach jego, okazywał się całkiem 
człowiekiem marzeń i boleści; narzekał  na 
los swój, na przeznaczenie co go od uko
chanej dzieliło istoty. Atoli szlachetność 
je g o  pomysłów i uczuć oddalała wszelkie 
p rzekupstwa przypuszczenie, a tęskne u ż a 
lanie na obojętność kochanki, wszelkiej do 
tego potrzeby.

Pani Laffarge, ob jaw iw szy  tylko system 
swej obrony, w c iągu  sprawy s taw ać nie- 
chcinła. Niedająe żadnej przyczyny, obroń
ców swych także zc iągnęła ,  a tak zaocznie 
z k a z a n a  została na dwuletnie więzienie. 
A pelow ała  przeciw  temu wyrokowi.

(c. d. 11.)

M y ś l i .
Znałem kobiety które się rozpływ ały  cz y 

t a ją c  romanse, które miały najczulszy u -  
dzia ł  w losie opisywanych bohatyrów, i tak

się przejmowały ich położeniem że w p a
dały w  m łodośc i; i teto tkliwe istoty nie 
miały żadnego czucia dla swoich dzieci 
a z poddanymi obchodziły się nieludzko.

Pochlebnisie i raki w  tem są do siebie po
dobni że gdy się kogo oczepią n ieopuszcza-  
j ą  go pokąd kaw ałek  ciała na nim ezują.

Dowcipny znajdz ie  w s z y s t k o  śm ie-  
sznem, rozsądny n i c  prawie.

Cnota częście j spotyka się z nagrodą, n iż-  
li najszczęś liw sza  zbrodnia z  k a r ą ,  dla 
tego prawy człowiek prędzej utrzyma się 
przy cnocie w n ieszczęściu , niżli szczęśliw y 
zbrodniarz wróci na drogę cnoty.

W iedza  każdego  człowieka poczyna się  
wiarą  i żleby się działo z ludzkością ,  gdy
by z nabywaniem pojedyńezych prawd tak  
długo czekać m u s ia ła , ażby była w stanie 
przeniknąć ich zasady za  pomocą rozumu.

Niesprzeczaj się z  nieukami ; nigdy ich 
nieprzekonasz, gdyż nieehcą by ich n ie -  
wiadomość w yszła  na ja w .

Bez miłości ojczyzny, mówi W  i e l a n d ,  
bez u ległości prawom, bez pełnienia obo
w iązków  naszego stanu, bez hamowania 
naszych namiętności, bez cnoty i obyczajów 
nicmasz prawdziwego szczęścia.

Prócz boga, mówi B o u l e r w e c k ,  nie ceń 
nic bardziej w  niebie ani na ziemi nad ro
zum, albowiem ten jes t  zwierciadłem z a -  
poinocą którego w  bogu p rze jrzeć  się 
możesz.

Jen iusze  nie po trzebują żyć długo, alo 
chwalebnie.

M ędrzec grecki T h a l e s  m aw ia ł:  r z a d 
ko zaszkodzisz  swojemu nieprzyjacielowi 
n iespraw iedliwą naganą, lecz przyjacielo
wi n iezasłużoną pochwałą z a w s z e .

Tenże mówi: najtrudniejsza poznać s i e 
b ie .  Gminowi zda je  się  to rzecz  ła twa, bo 
tylko p rzyw ykł do pochlebstw.

Świetniejsze i t rw alsze  są pomniki do
broczynności niż zw ycięztw .

Staraj się zostać dobrym, a gdy nim jes teś  
śmiało zaprzyjaźnia j się z dobrymi.

Mędrca nie gn iewa przygana, a pochwa
ła nie wprawia go w  dumę.

Ten tylko je s t  nieszczęśliwym, kto sw e
go nieszczęścia znieść nie może.

Najwolniejszą oznaką zdrow ego rozsąd
ku j e s t :  nie żądać niepodobieństw.

W. hr. Ł.
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